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Uwagi nad duchem Poezyi Polskiey, 
(Z Pamiętnika Warszawskiego. ) 
-( Cigg dalszy: ) 


Mówiliśny o ezuciu romantycznem, © 
poezyach dawnych wieków toż czncie ebudza- 
iacych, należy teraz rozważyć poezyą roman- 
tyczną naszego wieku, z tegoż uczucia wyni- 
haiąca, która smakiem filozoficznym nazwaćby 


‘można; iuż ona bowiem nie samą naturą, iak 


dawna romantyczność , nie przepisami, umiar- 
kowaniem i prąktycznym rozsądkiem, iak klas- 


syczność, ale się oznacza duchem badania fi- 
lozoficznego , który razem naturę, religiią ,. 
„poezyą i sztuki obeymuie. W tym celu, nie 


mogę się zatrzymać , iak nad poeżya Niemie- 
cha. Zbyt trudną byłoby rzeczą, mówić 0- 
gólnie o poetach tego Narodu, tak rozmaite- 


mi drogami idacych! Wieland obok Klopszto-. 


Ka, Gessner obok Ucthegu, Diigcr obok Szyl- 
Jera i t. d. każdy tak sobie właściwą tchnie 


"oryginalnością, że cheac siępuścić za iednym, 


innych z oka stracić potrzeba. Napomkniemy 


zatem tyle tylko, ile do naszego przedmiotu: 


iest potrzebne , i «o się szczególnićy roman- 
tyczności dotycze. 

Niemcy z ducha dawnych sweich dzieiów 
roz egłe pole dla poezyi dziedziczą. Maią na- 
wet iey zabytki od dawnych wieków. Pole 
to, niczem ieszcze nie iest, w porównaniu z 
ich skłonnością do dumania , miłościa natury, 
zapałem do sztuk, w czem wszystkiem zapę- 
dzeni: badąniem, przechodzą w niezmierne 
przestworza imaginacyi. > 

Po odgrzebaniu starożytności, Niemcy za 
przykładem całey wówczas Europy, rzucili się 
do pism łacińskich, żagrzebuiąc wszystko, co 
było narodowem. ŻZyskały na tey drodze in- 
ne Narody, Niemcy nie mogli się na niey u- 
trzymać. Praktyczny rozsądek , skłonności do 
dumania, umiarkowanie, nie były dostateczne 
ich imaginacyi, hktórey Chrześciiaństwo, po 
zwałeniu Swiata mitologicznego , szczęśliwe 
granice wyobrażeniu daiącego, do nieskończo- 
ności szranki otwarło. Naypierwszym żywio- 


Przydaiek do numeru 121go gazety Lwowskiey. 
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łem dla poezyi, iest religiia, w którą się 
wierzy. Mitologia pogańska, mogła skutko- 
wać na Lud w nią wierzący, ale nie podob- 
nego niemogła zawierać dla Chrześciian , Mtó- ' 
rym ona iuż tylko za piękne utwory imagina- 
cyi służyła, a których religiia, nie tylko do- 
wolnieysze otwarła pole wyobrażeniom, ale 
nadto wszystkie moralne dzżenia człowiela w 
sobie zawiera. Nie mówiła taż religiia tak głębo- 
Ko do serca Francuzów , więcey do towarzy” 


- skiey przyjemności skłonnych, dla tego, uda- 


ło im się na drodze hlassyczności Rzymskiey, 
wyprzedzić współczesnych, i powabnem ber- 
łein za soba prowadzić. Niemcy'niebaczni na 
to, ile Francuzi w naśladownictwię swoiem 
starożylney gruntowności dosiągnąć nie mo- 
gli, a ile za to na powabach , "um tylko wła- 
ściwych, zyskali, puścili się za niemi drogą 
jeszcze dla narodowey literatury zgubnieysza. 
Głębokośę myśli, moc imaginacyi leżała mar- 
twa, gdy w ięzyku tyle doich wyrażenia spo- 
sobnym, chciano się niesfornie ubiegać za 
dowcipem , lekkościa i przyiemnościa Francn- 
zów. Był to uczony cheacy się spierać z dow- 
cipnemi, prosty i szczery wieśniak, chcący 
błyszczeć w posiedzeniach osób dobrego tonu. 
Prześladowania w połowie zeszłego wieku, 
iakie Niemcy nie tylko od Francuzów ponie- 
śli, ale i od własnego Króla, obcą literaturę 
ARKA i iey pisarzów nagradzaiącego, trzy» 

w upokorzenia, opinii niesmaku i 
ociężałości, którą słusznie na siebie ściagnęli, 
zapuściwszy się nie na swe pole. Klop» 
sztok nakoniec religiynemi i patryotyczne- 
mi pieniami, Lessyng krytyką w duchu na» 
rodowym, obudził zapał młodzieży, niecier» 
pliwey poniżenia i jarzma nasladownictwa! 
Dzieła Shakespeara przełożone, dały poznać 
geniusza Ludów Germahkich, na Albiońską zie- 
mię wieniec rzucającego. Herder, hnaywięe 
cey może u Niemców zasłużony, bądż prze- 
kładami z różnych ięzyków, bądź głębokiem 
badaniem mowy i ducha narodowego, bądź 
krytycznemi pismami, zdrowemi  nakoniee 
prawdami i powabnym stylem, odkrywał skar- 
by dla ziomków w własnym i obcych h:sinach. 
Góthe naytrafniey skłonności swoiego Naro- 
rodu przenikaiacy., łączący prostotę z filozo- 
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fig, romantyczność z wdziękami południowe- 
mi, i wesołość towarzyska z tkliwóm czu- 
ciem, powszechny zapał pozyskał. Szyller 


obdarzony wzniosłym geniiuszem, szlachetnym. 


umysłem, z sercem biiacóm do wszystkiego ce 
iest dobrem i pięknem, badaiący dzieie i czło- 
wieka, ieden moża w wiekach naszych, posu- 
nął poezyą do godności, w iakiey była u sta. 
rożytnych, i do dażenia, iakie w oświeconym 
wieku mićć powinna. Mówię. tu szczególnie 
o iego lirycznych pieniach; w nieh on i sie- 
bie malował, i wskazywał razem, iąkim no- 
winien być człowiek , iakie cele mieć winien 


poeta. Przed temi to zorzami prawdziwey Nie- - 


aniechiey poezyi znikło wszystko, co Gotszed, 
niezręczny Francuzów nmaśladownik, chciał iey 
npornie narzucić. Szłeglowie nakoniec, u 
ach o daleko posunięty zapał stronietwą 
posadzani, godni naśladowania w każdym Na- 


rodzie w gorliwości, z jaką tłómaczeniami, 


krytyka, badaniem dzieiów narodowych, sta- 
rali się podnieść oyczystego ducha, iako ie- 
dyna podstawę i cel literatury. Zapał narodu 
odpowiadaiącego usiłowaniu swoich pisarzów, 
z iahim. ich płody przyymuie i upowszechnia, 
pobłażanie nawet dla błędów iuż raz zasłużo- 
"mych autorów , stawia w tym względzie Niem- 
gów wyżey nad inne oświecone Narody, któ- 
rym geniusze prześladowaniem lub zazdrością 
gnębione, tyle zapału przyniosły, ile im sła- 
wy przez dzieła swoie AE AA z 
. Nigdy o Niemieckich poetach sprawiedli- 
wie sądzić nie będziemy mogli, ieżeli ich na- 
szym gustem, obyczaiami i tsposobieniem mie- 
rzyć zechcemy. Przyznaymy im tę prawdę, 
Że zaymuia swych ziomków , że noszą cechę 
ducha narodowego, że poezya nie za narzę- 
dzie kadzidła uważaia; w tem ich oceniaymy, 
w tem ich iedynie naśladuiąc. 

Trudna iest rzeczą cheae uniknąć meta- 
fizyki, ważyć się na obiaśnienie terażnieyszey 
romantyczney poezyi Niemiechiey, gdyż ona 

„równie iah muzyka, metafizyka czucia nazwa- 
na być może. W smętney tey poezyi przema- 
wia iakowyś głos taiemniczy, przedstawiaia się 
jakby nieukończone przedmioty, które tem 
samém utęschniaia nas do iakowegość idealne- 
go Swiata. Smutek iey nie iest to ieszcze ów 
smutek towarzyszący przygodom,  namiętne- 
ściom człowieka, iest on -srierównie wyższem 
uczuciem, iakie rodzi w nas przypomnienie 
straconey niewinności, lub obiecaney czyli 
przecznwaney doskonałości. Uczucie takowe 
tylko dumania być może owocem, i tylko w 
miłości wszystkiego poięte być może. Zycie 
dumaiącego, iestte sen przeszłości i przyszło- 


będzie dla 


166 — 


` 


ści, w tym śnie obrazy z tęschnot i wspom- 
nieh wynikaiace, mieszaiąc się razem, twórza 
dla niego ów nieogarniony świat idealny, w 
którym łak we śnie niepewne, niedokonane, 
ale pełne wrsżenia przedmioty ogląda. Ztey- 
to przyczyny trudno iest odpowiedzieć na Za- 
pytanie, gdzie są wzory roimańttyczności, tak, 
powszechnie podobać się mogące, tak dokła-, 
dne, iak są w kłassyczności ? Nie masz ick 
niezawodnie, gdyż tu nie masz tego hunszto- 
wnego prowadzenia rzeczy, którąby zimnemu 
rozsądkowi w pewnym dla niego zakresie. 
przedstawiać się mogła, któreyby zalety hom- 
mentatorowie podzielać i obiaśniać mogli; 
iest ona raczey taynym powiernikiem tkliwego 
serca, albo nieogarnionóm połem dla dumaią- 
cego. Drobne pieśni i dumy, aez naywięcey 
tym duchem tchnące , nie są 'dla pytaiącego 


"się dostateczne, nie dostrzeże go w poemach 


i dramatach, gdyż tam zważać on będzie na 
przediniot, sposób prowadzenia rzeczy, panu- 
iąca namiętność, ten zaś duch romantyczny 
niego niewidziałnym duchem iak 
dla matki Hamleta. Nic w prawdzie łatwiey- 
szego, iak w trudnośoi dowodzenia takiego, 
odwołać się tylko do czucia; ale też nic trud. 
nieyszego, iak rzecz przez czucie samo poy- 
mowaną, chcieć zimney rozwadze dokładnie 
wylasnić. $ 
równane być może do znanego obiadu liszki 
u bociana. Powtarzam tu łaskawemu ezytelni- 
kowi, że wealę nie myslę być apostołem tey- 
że Momantyczności, ale zdaniem iest meiem, 
że chcąc sprawiedliwie ocenić czyie przyinio- 
ty lub wady, potrzeba weyść ile możności w 
grunt serca iego i usposovienia, abyśmy się 


Dla taga dowodaonie Łalkowa przy- 


„w ufności ku niemu nie zawiedli, i z pó- 


wierzchowności źle o nim nie sądzili, Poe- 
zya zaś iest, iak człowiek, nigdy niewyczer- 
pang, zawsze coś do odgądnienia zostawuiąca. 
Z każdey iey gałęzi, według gustu naszego, 
możemy coś przyiać lub powinniśmy odrzucić, 
ażeby ze wszystkich wdzięków iednę piękność, 
iak ów posąg Wenery u Greków utworzyć. 
Czucie romantyczności dawnych wieków 
obiawia się w teraznieyszey poezyi Niemców. 
Tamta była” kwitnąca wiosną, ta iest smuiną 
iesienia; tamta pełna życia, ta wspomnień; 
tamtey matka iest samo czucie, tey dumanie, 
czucie tamtey otworzyło pole dla dumania, 
tak iak teraz badanie i dumanie otwiera ie dla 
poezyi. Ta iest więcey filozoficzną, tamta 
więcey religiyną; ta iest Elegiią, tamta była 
Idylla. Owoce klassyczney peezyi szczegól- 
nie Greckiey, wywiły się także z kwiatów 
romantyczności, to iest z pieśni Ludu, powie- 


ści bniecznych wieków rycerskich i t. d. ale W zadmnienin nad naturę poruszona tę? 
tam imitologiia wymierzyła pewne obręby ima- sehnota, choiałaby nas postawić wszędzie i. 
ginacyi i usposobienie człowieka mnieysze za- tak szybko iak myśl nasza dolata, chciałaby 
wierało granice; Lud przestaiący na podanćm nas ponieść do wszystkiego co widziemy, lub 
wyobrażeniu o ich Bogach, bardzo mało , ał-. sobie wyobrażamy. Widok niebieskiego koła 
bo wcale nic nie troszczący się © wiarę, 0- Zzasutego światami, prowadzi myśl naszą za 
byczaie i Ł& d. innych Ludów, prócz swoiey swoie sklepienia, za któremi inne koła krążą 
Qyczyźny, utulił się pod swoim Olimpem na z swoiemi światami po nieograniczoney prze- 
łonie towarzyskim, i w szczęśliwem ograni- strzeni, i tak nayodlogleysze myśli granice, 
czeniu się mógł pięknie i szczęsliwie dosko- są tylko początkiem nowych fiiezinierności.. 
malić swóy gust i poięcie. Nie tak się ma z Widok ziemskiey przestrzeni, po którey od 
poezyą terażnieysza Niemiecką, usiłuiącą się niepamiętnych wieków garnęły się morza na 
gruntować na religii Chrześciańhskiey, iey ry- lądy, i góry nad morza wystąpiły, myśl zwrć+ 
eerskich wiekach, i terażnieyszey filozofii. cona na rozToione i rozchodzace. się pokolenia 
! Religiia badaniu rozległe pole otwiera- gdzie światło z potęgą niklo, gdzie znowu. 
iąca, rozszerzona znaiomość dziejów Świata, roziaśniać się poczynało, wspomnienie na nie- 
tyle zdań ścieraiących się, mie daia imagina- 'zliczone Ludy, które nam ustąpiły, i które się 
eyi tego myślącego Ludu, szczęśliwych obrę- garną z przyszłości na groby nasze, iahże ku 
'bów. Smutek przeto w tey. poezyi przebiia- niepoiętemu Bogu myśl unosi, iak przenihaią- 
iący się, pochodzi z zapuszczenia się na po- cćin iest wyobrażenie tego wszystkiego! Wi- 
łe, z którego albo wspomnienie wzywa do dok naypięknieyszych wzgórków i dolin, nie 
szczęśliwego ograniczenia się, albo tęschność wydołą ieszcze tęschnocie naszey, 1 czucie 
uwodzi do doskonałości, którey granic nie tey piękności nie fest nigdy dopełnionćm, ale 
widziemy. - Klassyczność ograniczaląc wyobra- nieiako znikomym tylko obrazem tey, którę 
żenie, do jednego nas przedmiotu sprowadza: mie wiedzieć czy sobie wspominamy czy ro- 
romantyczność od przedmiotu -do nieskończo- huiemy. Szum z góry na doliny pędzącego 
ności unosi; tamta iest fantazya zewnętrzną, strumienia, ieszcze mysl naszą wiedzie za so- 
zmysłowa, druga wewnętrzną, nieskończoną. bą ku morzu, a widok morza, prowaczi ia 
Dla Homera wszystko było ciałem, dla roman- do rzek różnych Kraiów, zkąd te krople spły- 
tyków naszych wszystko iest duchem. Pierw-. nęły. Zawsze się w takowem zadumaniu czu- 
sza iest dzieli iasny, w którym nam się nie- iemy na łonie nieskończoności, zawsze myśł 
skończoność zdnie być ograniczoną, druga iest rozciąga się ku niezmierności, i utęschnia nas 
noc tęż nieshonczóność otwierająca, i niepe- iakby do iednego punktu przykutych. Spie- 
wne' dla oba, ale pełne wrażenia przedstawia- wanie ptasząt, radość tylko lub tęschność gło- 
iaca przedmioty. Jest to oddalona muzyka, szacych, wesele kwitnących na wiosnę isma- 
htóra niezupełnie ucho zaspokaia , i tem wię- tek w iesieni pożółkłych kwiatów, Których 
ksze czyni wrażenie, tem obszernieysze pole Życia nie poyimniemy, widok przeistączaiących 
wyobrażeniu otwiera. Starożytni ograniczali się motylów i swobodnie z przybraną pię- 
wyobrażenie swoie o Bogu na dziełach iegó, knoscią w powietrze się nnoszących , które O» 
zmysłom podpadaiacych , teraz widok natury braz naszey przyszłości zdają nam się nasu- 
hu Bogu nieogatnionemu , porywa czucietkli- wać, zgoła ta niepoięta miłość i wałka w ca- 
wego serca i zapęd badaiącego umysłu. Mi- tey naturze obudza zawsze tęsehnotę do niey 
łośnicy natury, iakiemi szczególniey są Niem- iakby do matki tajemniczym głosem do serca 
cy, są  przyiaciołami prostoty ł filozofii. przemawiaiącey. W miłości. natury zdaiemy 
Prostota tylho i filozofira obudza prawdziwe się być wędroweami po naszey dziedzinie, w- 
religiyne czucie. Obiedwie naybliżey sę Bo- którey wszystko straciliśmy, tv Htórey sobie 
a. W prostocie naturę, w naturze Boga ko- serce wszystko przypomina, którey skarbów 
chamy. Miłość natury zawsze być musi reli- trudno nam pożyć, chocież ie mamy przed 
giyna, bo iey niezbadane dzieła przypomi- soba , i inż w samém ntęschnieniu do niey 
naia niepoiętego Boga, w którym się wszystko rozkosz czujemy., Ruiny pełne wspomnień o 
zawiera. Toċto nezncie, iest tęschnota ro- dawnych wiekach, ozdobne doliny do spokoy- 
 raantyczną miłośnika natury. Takie uczucie ności ntęschniałące, wspomnienie, mieysce 
sprawia boezya w tym duchu poezęta, nie rodzinnego, gdzieśimy pierwszy raz świniło 
daiąca wyobrażeniu naszemu dokonanych ry- uyrzeli, gdzieśmy na kwiatach naypięknieysze 
gów, ale otwierająca mu, równie iak widok prześnili życie, smutna są zawsze dla nas roze 
matury, pole do tęschnych wezuć. kosza, Nigdy także natura nie może być.bliż< 
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‘Sza człowieka, nigdy wszystkie iey przedmio- 


ty żywiey do niego mówiące, iak kiedy po- 


długich latach zobaczy na ziemi oyczystey, 

rzewa inż iak on latami zmienione, usłyszy 
strttmieńn z tym samym śzumem pędzacy , hto- 
rego krople nigdy inż, iah iego dni dziecin- 
ne, w to mieysce nie wrócą. Xiężyc niegdyś 
wszędzie mu na drodze towarzyszący, zdaie 
mu się w tey chwili nic do Gmiata, ałe do 
tego tyłko mieysca, iak te góry i lasy należeć. 
Każde drzewko i kwiatek iest tu dla niego 
rodziną, Ale radosne łzy 'wspomnienia mie. 


szalą się razem z smutnemi łzami lęschnoty.. 


"Są tọ cienie upłynionych lat wszędzie mu za- 
tępuiace. Nie io iest, co byłe, nie. to od- 
«zyskane , :co stracone! — Taki obraz roman- 
Myczności postrzegamy w całey naturze. a 

t Serdeczny ięzyk muzyki, zawiera równie 
sdla czucia naszego tajemnice, obudzaiące u- 
zniesienia i tęschnotę , jak widok natury. Jest- 
sto glos powszechney matki natury, do każde- 


;go uczucia przemawiaiący. Wesołość młodzie-. 
«ży, tęschność 'kochaiących, zapał rycerzów do 


„sławy. , uniesienia poetów, boshi iey ięzyk nie- 
„pojętym obudza sposóbem. Za potokiem iey 
głosów porywane uczucie, 'doznaie ma prze- 
mian smutku radości, wspomnień tęschnoty; 
„wyobrażenie .zaś unosi ku Bogu, stawia w 
„Świecie idealnym, stworzy przedmioty. zachwy- 
j caiące , si chętna a .miezmordowaną „duszę wo- 
dzi po wszelkich czarownych ‘krainach. W po- 
„cząthach zawsze :'ten Beski język .poezyi towa- 
„rzyszył. „Poeci późnieysi -oddzielili :się vod 
muzyki. Obiedwie :te «siostry reżdzielone, do- 
sskonaliły się osobno ii rosły w wdzięki, i jte- 
raz wy serdecznem «znowu uściśnieniu ;łączyć 
«się zdaią, +aby iedna -druga „nową pięknością 
„obdarzaiąc,:uroczym głosem razem do czucia 
„i myśli .słachacza przemówić mogły. — Wpo- 
„zątkach pobudzała muzyka do wesołości i tań- 
ca, wzisieysza więcey unosi -duszę, -więcey 
,„przyiemny smntek w „nas budzi. Taka sama 
est różnica poezyi pierwszych Ludów od tera- 
„Anieyszey romantyczności, w którey prócz .0- 
per, także pieśni, dumy, ballady powszech- 
nie zdobione są.muzyką, tak iah u starożyt- 
«mych «piewali poeci przy lutniach. We Wło- 
'szech stała się poezya powszechnie biedną i 
najniższą słagą muzyki, tak iak u nas powię- 
Rszey części żadnego na fiią nie raczy mieć 
„wzgłędu; -operach Francnzkich -oddaią sobie 
powinny szacunek, i wzaiem nayuprzeymiey 
¿sie wspieraią; w Niemczech, ieżeli 'poezya 
mie może w operach być równą swey siostrze, 
4 jeżeli się więcey dla niey poświęca, nie.mo- 
gac iak Francuzha wzajemnego godzić pożytku, 


odbiera iednak hołdy od muzyki wszędzie, 
gdzie dla niey pole etwiera. lleżto w Niem- 
czech piesni, ballad, powieści a nawet więk- 
szych poematów , ozdobionych i upowszech- 
nionych przez muzykę? Tamto inż ona wszel- 
kiemu uniesieniu poezyi ośmiela sie towarzy.. 
szyć. Muzyka równie iak poezya do nieskon- 
czoności dążąca, niepewne obudzaiąca wyo- 
brażenia, i w Niemczech w iednym dachn co 
poczya doskonalona, musi mieć ważny wpływ 
na terażnieyszą romantyczność. —— Chciałbym 
się tu czytelnikowi wytłamaczyć, że przez tę 
nieskończoność wcale nie rozumiem niedokła- 
dności dzieła lub niedopełnienia tego, co 


„rozsądek i prawdziwa sztuka wymagaia po 


nićm , ani też pod niepewne wyobrażenia na- 
leżą niesfornie powikłane myśli, niezrozumia- 
łe obrazy. Nasze poięcie nie wystarcza na- 
szey imaginaćyi, mowa nie wydoła czucii. 


. Dia tego pod nieskohczonościa w poezyi ro- 


zumiem odsłonienie pola do wyobrażeń dla 
duszy, albo potrącenie czucia , to iest: kiedy 
poeta nie siara się wymownie przeświadczać 
0 stanie czucia, ale obraz tylko iego wystawi, 
abyśmy ie z nim dzielili. Tak nieskohczo- 
ności ebraz wystawia naia Karpiński maluiae 
Boga: 
W środku samego siebie Bóstwo siedzi.... 
Za tron, na którym nie miał poprzednika, 
Kiedy swe Boskie obróci powieki, 
Nieogarnione przepaści przenika. 
Za ostatniemi stworzenia zasieki 
Bezpieczny w swoiem, bo nie ma sąsiada... 
'Mocnieyszy nad .noc,  bacznieyszy nad 
zdrady .... - a IRE 
W tym obrazie nieskończoności Boga, 
dla śmiertelnych w szrankach zmysłowości za- ' 
wartym. nie mamy dokonanego rysu, ale wy- 
obrażenie nasze uniesione iest do niezmierno- 
ści, i nad zinysłowość. — Żona Makbeta, ocie- 
raliąca we Śnie ręce wę krwi zbroczone, ied- 


"nem głębokićm westchnieniem więcey mówi 


do serca, niżeli naywymownieysze deklamacye 
'tragiczhych heroin. Nieszczęśliwa Ludgarda 
powtarzaiąc wyrazy wiarołomnego męża: 

Maiac w Ryxie kochankę mieć 
będę i żonę bardziey wzrusza słuchacza, 
niż wszelkie uniesienia rozpaczy. 

Takie to mniesienia myśli nieupstrzone 
madętemi wyrazami, takie tłómaczenie czucia 
mieprzesadzone krasomówstwem, zaymuie wy- 
obrażenie, porywa serce. pi , 

Pieśni Ludu były początkiem poezyi. Czu- 
cie, przesądy, zabobony, podania historyczne 
w nich się zawarły, z nich zastanowienie, 


SĘ, 


. 


i ZE 


rozsądek i dobry smak utworzyły sztukę. Po 
udoshonaleniu sztnki poznaiemy oświecenie 
Narodu, z pieśni Ludu, sądzimy 0 iego oby- 
czaiach; i namiętnościach. Fu Lud w prosto- 
cie i szczerości spowiada się z wszelkich swo- 
ich skłonności. Pieśni iego, noszą cechę 
wesołości lub smutku, swobody lub niewoli; 
okolenia pedaią sobie pamięć tyranów . swo- 
ich, lub oyców Ludu, wystawiają obrządki 
weselne lub pogrzekowe, przesady i zabobo- 
ny, powieść o duchach, czarodzieystwach , 
przyjemne lub przerażające pieśni woienne 
lub rolnicze, przysłowia i podobieństwa, i w 
tem malnia dówcip, imaginacyą, stan w iakim 
się znayduia, i panuiący charakter. Jeżeli iest 
powinnoscia poety w oświeconym wieku sza- 
nować gust powszechny, ieżeli pamiętać bę- 
dzie, że przepisy sztuki nie są wymysłem, 
ale że ie rozsadeh z natury wyczerpał, że 
te równie przeto jak natura, każdeiau za ska- 
zówhę, służyć powinny; świętszym nierównie 
iest iego obowiązkiem, czerpać z pieśni Ludu 
jako Z natury, charakter i obyczaie Narodu. 
Pieśni Ludu maia przez swoię prostotę i spo- 
sób malowania uczuć, podobienstwo nieiakie 
we wszystkich Narodach , tak iak rozsądne 
przepisy wszędzie słażyć powinnny; ale wię- 
kszy lub mnieyszy postęp w smaku, dowodzi 
tylko stopien oświecenia, czerpanie zaś poe- 
zyi z pieśni i obyczaiów Ludu, nadaie mu 
piętno oryginalności i pewnego ' charakteru. 
Zmiknęły podania Ludu Greckiego o Bogach i 
i woynie Troianskiey, ale Homer z Ads WY- 
budował kolos ich pamięci. Z takich Źródeł 
czerpał zapewnie Tasso, tych używał geniusz 
Shakespeara w dramatach swoich, i niezawod- 
ną iest rzecza, że pieśni Ludu są źródłem nay- 
pięknieyszey poezyi, i że sztuka robiąca z 
mich całość, uwiecznia razem i charakter Na- 
rodu i iego oświecenie. Zbieraniem takowych 
pieśni ileż zrobili przysługi Percy i Mak- 
person, Herder i inni? Na pieśniach Iu- 
du ugruntowała się poezya Greków, Anglików, 
do nich wrócili się Niemcy. 

, Nad włościami spokoynych i rządnych 
mieszkanców Niemieckich, wznoszą się góry 
nasterczone gruzami zamków, gdzie dawna 
srogość ustąpiła mieszkania drapieżnym ptakom. 
'Trwożliwe opowiadanie mieszkańców © dzie- 
iach i czarach, zwróciło imaginacya szczegól- 
niey do tey ponirey przeszłości, Szczęśliwie 
korzystać z nich umiał Bürger, Göthe i Szyl- 
ler; napłodziły one mnóstwo naśladowników, 
którzy beż rzadkiego daru prostoty, chcą się 
podszyć pod pieśni Ludu, a bez wyboru co 
ie;t piękne i szlachetne, chca w wieku oświe- 
5 a 
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conym odwrócić się szezególnie do zabobo- 
nów, czarodzieystw, okropności duchów, ty- 
rapów , i chcą przerażać lub dzikością daw- 
nych wieków , lub tworżliwa imaginacya, w 
długich mocach i ciemnych lasach północy 
osiadła. ; ; 
Nie przestawać na rzeczywistości, iest w 
naturze człowieka. Wszyscy szukamy cudów, 
czy nas zaymuią, czy przerażaią. Lubią, ie 
dzieei i Ludy; oświecony, ieżeli nie chce się 
zniżyć do baiecznych powiastek, szuka eudów 
w poezyi, i równie iah dzieci i Lud lubi 
się wznosić w kray idealny, być uniesionym 
albo przetażonym. Wszystkie wieki i Ludy, 
stosownie do. klimatu, religii, i Rządu, two- 
rzą sobie idealne krainy. Są one wesołe m 
Greków, przyiemne i swobódne u Włochów 
łączących dof Chrześciaństwa pogodę staroży- 
tną ,iprzyiemne ale tęschne w dumach Hisz- 
pań$kich , przerażające i posępne na północy. 
Jakkolwiek pięknem i koniećznem iest prze-, 
zńaczeniem człowieka, tworzyć sobie Świat 
nadzwyczayny, i wolną myślą rozległe iego 
przepatrywać przestrzenie, iakkolwiek płody 
imaginacyi cechuią stan każdego wieku i Na- 
rodu, przez co ie szanować i zachować nale- 
Ży, nie widzę atoli potrzeby ani korzyści, a- 
żeby w wieku naszym czarowha gałązka poe- 
zyl, miała potrzebę obudzać te wszystkie o- 
kropności osłabioney raczey, niżeli wzniosłey 
imaginacyi, iakie nam pozostały w Anglii i 
Niemczech z wieków przed rycerstwem. Przy- 
iemne na Elizeyskich polach wystawiali Gre- 
cy dusze ludzkie, mile ie na obłokach mie- 
szczał Ossyan, nawet u dzikich Ludów zosta- 
wnią im po więhszey części ziemską postać, 
rozkeszei potrzeby; geniusze u Ludów wscho- 
dnich są opiekunami-ludzi i przez cuda swo- 
ie daią im mauki moralności. Czarownice na. 
wet w piękne kraie imaginacyi prowadzą, ale 
czyż godnęm iest Chrześciaństwa malowanie 
tych okropnych duchów błąkaiacych się po ru- 
inach i lasach, przerażających na ziemi, i od- 
strąszaiących od czekaiącey na nas przyszłości ? 
Chlubnie iest wznieść się do wielkości 
Boga, unosi się umysł gdy widziemy cnotę 
zwalczająca przeciwność, albo zbrodnią drżą- 
oa przed własnym cieniem, i tworzącą okropne 
wyobrażenia, pożądaną iest nam pamięc zie- 
mianów przeszłych do szczęśliwego życia, i 
Poezya iuż tylko łączy nas z tym Światem 
przyszłości naszey; ale iakąż ona korzyść przy 
niesie, ieżeli iey nie będzie raczey miłemi 
obrazami upiękniać? Smutny byłby może stan 
dla naszey moralności i wewnętrznego szczę- 


ścia, gdybyśmy sama tylko rachuba i docho- 


ge 


Gzeniem prawdy umysł nasz zatrudniali, a nie 
pozwolili się sercu zatapiać „czasem w ma- 
rzeniach , łagodzących czucie, i tę religiyna 
miłość wszystkiego obudzaiących , gdyby poe- 


zya nasza (iak iest po większey części). Sa- ` 


mém rozumowaniem, sama była wymową; ale 
smytna niemniey, gdyby ten Boski, niepoięty 
dar imaginacyi, same nam wynaydywał okrop- 
mości, aby nam truł wewnętrzna w sercu spo» 
koyność, abyśmy oderwani od rzeczywistości 
naszey, samemi okropnemi snami przerażeni 
byli. Ra; 
Nie czas tu rozwodzić się nad mistycz- 
mością i metafizyka Niemieckiey poezyi, Która 
tak wielu obłąkała, która z pięknego ideaine- 
go Kraiu w samą czczość wyprowadza, i obo- 
wiązana samo czucie oOmamiać , Inaml T0253- 
dek. Zginęłaby poezya, gdyby nie była mi- 
stycznością dla czucia iako-do niego mówią- 
„ca, ale nie powinna być nigdy mistycznością, 
dla poięcia naszego. Lubiemy w słuchaniu 
poezyi być przeiętemi do głębi serca, obu- 
dzić w sobie miły smutek, wspomnienia i tę- 
schność , zatopić się w słodkie marzenia, ale 
nie chcemy nigdy w zawikłanych myślach, 
niezrozumiałych obrazach, nurzyć naszego 
pożęcia. .Ț a E 
. . Uważmy w tym celu Góthego, Htóry 
(iah trafnie Pani Stael mówi) Reprezentan- 
tem poezyi Niemieckiey być może. Poezya 
iego iest spokoyną i pogodną, iak natura, ale 
iah ona ntęschniaiąca serce i podnoszącą ù- 
mysl. Łatwy om iest, nierozumuiący, ale 


przedstawia , iak dziecię w niewinnościi pru- 


stocie serce i umysł przekonywałące prawdy, 
igra on z pięknością i prawdą, tah że pod 
iego pędziem ziemska istota, nayzwyczsyniey- 
sze obrazy potocznego życia, przybieraią mi- 
łą postać idealności, wszelkie zaś uniesienia 
się do ideałów , taiemnic natury, wyobraże- 
mia nadzwyczaynych istót, tak są naturalne ł 
iasne że Góthe równie z naturą i nadzwy- 
cznynemi istotami iak z ludźmi żyć się wyda- 
ie. Łącząc swobodę imaginacyi południowey 
a roimantyeznościa północną spaia w zgodny 
wienieć kwiaty Ossyana i Homera. Nie wzbi- 
ja on się przy szumie słów pod niebiosa, ale 
x kwiecistego brzegu, pokaznie nam ie w czy- 
stym potohu. Naytrafniey umie ón oznaczyć 
obręb imaginacyi, i ozdobić prostotę. Wszy- 
stko w iego ręku naturalne i prawdziwe. 
Smak iego nabyty z rezumu, nie eechuie się 
żadnym szczególnie obranym przedmiotem, w 
poezyi iego żyje się iak między swobodnemi 
enotliwemi ludżmi, których się z grumtu po- 


znało. Przez malowanie szczęścia uczy Om 
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moralności, przez prostotę, szłachetnych un- 
cznó. Łączy on rzadha u Niemców praktycz- 
na znaiomość rzeczy z piękna idealnością., i 
nigdy ich nie rozdziela. Znaiomość Swiata n= 
mieścił on w szczerości: swoiego ięzyka, w 
czóm mu powrócił dawny pięhny iego przy- 
miot. Nie porywa się na wielkie przedsię- 
wzięcia, ale iak roztropny gospodarz z prze- 
zorną oszczędnością kształci, upiękuią i nbo- 
gaca mały zakres, iaki sobie założy. Jeżeli 
mówiłem wyżey, że terażnieysza Niemiecka 
romantyczność pochodzi z badania obudzone- 
go przez czucie dawney romantyczności, Gó- 
themu przyznać potrzeba, że poezye iego, 


'sa samą czerstwą naturą; nie wznosi ón sie 


nad swóy wiek, nie znamionhnie się wyłącz- 
nym entuzyaznem , ale wiernie swóy wiek 
maluie , wewnętrzne uczucia i domowe poży» 
cie, w żywych barwach oddaie, i zbiera skład 
narodowości.  Wieyshość i życie obywatel- 
skie, naywięcey przez Niemców; szezególniey 
przez niego malowane, Są tak żywym obrazem 
wieku swoiego, żak patryarchalności w Biblii, 
rycerstwa w Homerze. 

Szyller podnosi się nad swóy wiek, nie 
zniża się do ogułu, iak Göthe, ale pociaga 
za sobą. Göthe zawsze zdaie się być spokoy- 
nym i wszędzie poeta; swobodna Muza zaw- 
sze mu wśród lądzi towarzyszy; Szyllera po- 
rywał silny geniusz pod niebiosa, i seren bi- 
iącemu do wszystkiego co iest szłachelue, ot- 
wiera' sźranki rozległey imaginacyi. Tkliwóm 
cznciem, głębokościa myśli, zdawał się za- 
pomimać iakim iest ezłowiek, ale malował, 
iakim być powinien; Göthe utęsehnia do szczę- 
śliwego Swiata, Szylłer porywa do zamiło- 
wania cnoty; miłość, przyiaźń, wolność, pra- 
wda, świętą iest u niego, z równym entnży- 
azmem wyrażał zamiłowanie szlachetności, iak 
obrzydzenie występku. Nie iest tn podobną 
ani potrzebną rzeczą, mówić dłużey o róż- 
nych rodzaiach i pięknościach poetów Nie- 
mieckich , a tem mniey wadach, iakie im ia- 
ko obcy więcey przypisywać możemy, niżeli 
ich, ziomkowie , chociaż wady łatwo iest do- 
wieść, a pięknośeż trndno nawet wskazać, iak- 
Kolwiek być możemy niemi przeięci. Ci, 
którzy w literaturze nie chca wiedzieć o u- 
niesienin myśli t ezuciu, ale tylko iednego 
zmysłu, smaku się trzymala, odrażaią się od 
peezyi Niemieckiey, przyczópiaiją się z lek-- 
kością dowcipu do błędów przeciw smakowi , 
nie chene lub nie mogąc dosięgnąć prawdzi- 
wey ich piękności. i i 

Po tym krótkim obrazie HKfassyczności i 
romantyczności potrzebnem iest pórównanie 
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zalet obudwóch, ale abysmy do tego z korzy- 
ścią dla nas przyyść mogli , zastanówmy się 
wprzód nad poezyą oyczysta, z htórey przeko- 
mamy się, że klassycznośći dobry smak iest 
main właściwy, który święcie szanować powin- 
mismy, że przytem przyzwoity wybór z ro- 
mantycznośei, Narodowi właściwey, nie może 
i mie powinien zepsuć gustu naszego, ale ow- 
èso nadać mu pewnieyszy kierunek. 

(Ciąg dalszy nastąpi, ) 


Dower w Londynie. 


Okropny i ponury widok, sprawnie to od- 
wieczne jmieysce niezliczonych zgrożności. 
Szczerniałe czasem wieże sterczą nad opasu- 
iaca ie fosa. INishie dosyć sklepienie, tuż nad 
gama woda, tworzy wchód którędy wprowa- 
dzaią zbrodniarzy i więźniów Stanu. Wchód 
ten nazywaią fórta zbrodniarzy. ( Traitors 


gate ) Sprowadzaią zaś ich Tamizą na łó- 


dzi aż do tego wchodu, i ten się częstokroć 
na zawsze dla nich zamyka. Nad bramą spo 
strzegać się daia małe ohna, z kratami wycho- 
dzące od izby, w ħtórey ohrutny Ryszard 
Jci podnsić kazał dwoch swoich synoweów iesz- 
eze dziećmi, kiedy właśnie zdięci snem mocnym 
przyiewnie spoczywaiąc, ani pomyśleli o ia- 
kiem niebezpieczenstwie. Stara powieść nie- 
sie, iakoby Juliusz Cezar był pierwszym 
założycielem tey twierdzy ; lecz dzieie nas u- 
eza, że Wilhelm Zwycięzca ieszcze. w 
połowie iedenastego wieku, położył pierwszy 
kamień węgielny, dla utrzymania ulubionych 
Londyńczyków swoich w należytćem dla 
siebie uszanowanin. Widać z tey wielkiey roz- 
łegłości ogółu, że przy założeniu tego miey- 
sca nie było wcale planu stałego, i że tylko 


dobudowywali. Dower. teraz równa się pra- 
wie "miasteczku, w obwodzie iego znaydnie 
się wiele nlie, kosciół, różne składy, koszary 
dla załogi woyska, domy dla Officerów, men- 
nica wraz z pomieszkaniem dla urzędników, 
i inne rozmaite budowy. Szeroka fossa opa- 
suie Dower do okoła, między htórą a T ami- 
ma, iest pewny gatunek tarassów ; tam stoi 
62 dział zatoczonych, a przy zachodzących u- 
roczystościach daią z nich ognia. Dower 
zamyka się'z. zachodem słońca, równie iah 
każda inna twierdza. Jeomeny  (rodzay- 
policyianów ) odbywalą tu straż, i są razem 
opowiadaczami dla cudzoziemców odwiedzaią- 
cych to mieysee. Ta strażiest własnie tn dobrzei 
właściwie umieszczana; albowiem iey abior i 
cała iey powierzchowność przenosi maS Zaraz 


na pierwszym wstępie w upłynione iuż daw- 
no starożytne wieki. żę à 
, Mennica wraz z należacem do niey zš- 
budowaniem, zaymuie naymniey trzecią część 
Doweru; nie przypuszczaią dø niey nikogo 
z cudzoziemeów. Widzieć tu ieszcze można wie- 
żę białą, skarbiec, lwy, i inne dzikie źwierzęta. 
Cermoniia przy pokazywaniu hleynotów 

3a rownie dziwaczne iak i okropne, Žan- 
darm prowadzacy obcych, otwiera małe drzwi, 
przez które wszedłszy do małego kamiennego" 
sklepu, podobnego do więzienia, usiąść po- 
trzeba na ławcę tam bądącey, a żahdarm drzwi 
zamyka. Panuiąca tam niespodziewana ciem- 
nota niezmiernie chwyta za oczy, i długi 
czas upływa, nim się postrzeże grubą kratę 
zelazna a za nią starą Matronę, między dwie- 
ma swiecami, i teh to podobny do smoka stróż 
skarbów podziemnych, połiazuie mnostwo ho- 
sztownych rzeczy, których wartosć iak mó- 
wią, przeszło dwa miliiony funtów szterlin- 
gów wynosi, nie wspominaiąc atoli o rzadkich 
kamieniach; te bowiem sa nieoszacowanemi. 
z tamtąd idzie się de białey wieży; iest to 


(gmach stary, Ogromny, czasem szczerniały i 


mchem iużporosły, stoiacy w srodku twierdzy. 

Warownie maią cztery baszty, z których 
iedna obrocona iest na observatorium. Na 
pierwszym piętrze znayduią sią znaki zwycięz- 
kie zdobyte na wielkim ohręcie Hiszpańskim 
Armada; są te same stare, po części osobliw- 
szego wynalazku narzędzia mordercze, a mię- 
dzy temi znayduie się wiele tortur, które Hisz- 
panie prowadzili do Anglii, aby wyłądowaw- 
szy, użyć ich do wymuszenia na Anglikach 
wyznania o skarbach poukrywanych. W teyże 
samey sali iest posag Królowey Elżbiety 
wsiadaiacey na białego rumaka, W inney zaś 


„Królowie następnie panuiący rozszerzali ie i` sali znayduią się wszyscy Królowie Angielscy 


rzędem, uzbroieni, i siedzący na koniach, po- 
cząawszy od Wilhelma Zwycięzcy aż 
do Jerzego II. Zbroie po części przepysz- 
ne, sa też same, które Królowie za życia 
nosili. 


Teatry pó kawiarniach Paryzkich. 


Na szczególną uwagę cudzoziemców za- 
śługuia w Paryżu kawiarnie, w których są ra- 
zem i teatry, Takich iest dwie w Boule- 
vardzie osobliwych: KRażdey Niedzieli w 
wieczor bywaią one tak mocno ludźmi na- 
pełnione, że się iuż prawie żadna żyjąca 0s0- 
ba pomieścić nie może. Towarzystwo osób 
graiących w tych kawiarniach, składa się z 
pieciu lub sześciu aktorów; daią oni małe ko= 
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medyie, Vaudevilles, Pantomimy, a nawet i 
operetki. Scenik iest właśnie taki, iak w te- 
"atrze fórmalńym, a sala w htórey daią kawę, 
urządzona wyraźnie iak sala teatralna, to iest: 
ma parter i loże. W kawiarni pod Apolie 
nem znayduią się także dwie galeryie iedna 
na drugiey, z tą tylko różnicą, że tu widze 
siedza przy małych stolikach i icdzy, uwazaiąc 
widowisko za rzecz uboczna; z kad pochodzi, 
że podczas przedstawienia sztuki panuie nie- 
ustaiący gwar i hałas. Aktorowie graią wciąż 
przez cały wieczór od godziny Otey do 11tey, 
a tak daia 5 i 8 sztuk iednę po drugiey. 
Mieysce przeznaczone dla widzów w tych sa- 
lach, iest matematycznie wyrachowane tak da- 
lece, że nad liczbę znayduiących się w nich 
hrzeseł lub taboretów nie może się ani iedna 
osoba więcey pomieścić. Jużeśmy powiedzie- 
li, że widowisko iest tu rzecza uboczną a ie- 
dzenie i picie głównym przedmiotem. Przy- 
naymniey. właściciel kawiarni uważa ie w tym 
względzie; aby przeto i widze iedzący nie 
D to z.inney strony, i iedynie dla wido- 
wiska nie zaymowali mieysca; po każdey 0d- 
graney sztncę, przedzieraią się. kelńery po- 


między stoliki i krzyczą z całey siły: „r enou-. 
rouler vos dames'. 


vellez, faites \ 
( odmieniaycie się Panowie , prowadźcie swo* 
ie Damy.) Ma to bydź tylko żart, który prze- 
cież tyle znaczy, co: dość iuż widzieliście za 
to, coście tu przeiedli; wychodźcie więe, i 
robcie mieysce dla drugich! Jakoż w istocie 
czeka czasem mnóstwo nowych widzów przed 
domem. To luzowanie się widzów nie idzie 
tak skoro, a kelnery muszą się nieraz dobrze 
nakrzyczeć nim widzów rnszą z mieysca. Wi- 
dowiska podobne, są widocznym upośledzeniem 
sztuki: lepiey byłoby poskromić raczey tę 
niepohamowaną namiętność pospólstwa do te- 
atru, iah ia podsycać tym sposobem; Wreszcie 
sztuki dawane są. zazwyczay osnowy niewin- 
ney; nie ma przeto dla Ludu przynaymniey z 
łego względu żadney obawy; atoli za to było- 
by większe niebezpieczeństwo Życia, gdy- 
by w takim domu wybuchnął przypadkiem 
pożar; ponieważ sale kawiarne mało -maią 
wychodów , a stoliki stoią tak ciasno iedne 
przy drugich, iż równoległe rzędy między 
niemi oddzielaią tylko bardzo wązkie prze- 
chody. Lecz o to mało dbaię Paryżanie: 
Panem €t Circenses, iest iuż od dawna 
ich godłem. mi 

Nowe Wynalazki, 

_'Ciepłomierz kruszcowy. 
Pan Breguet w Paryżu wynalazł 


amanna A 


nowy ciepłomieiz kruszcówy i przysłał go w 


‘daie się poznać 


podarnnku dla obserwatorium Akademii Wie». 
deńnskiey, przez Jenerała Hrabiege J er» 
mołoffa. Ciepłomierz ten shłada się z po- 
tróyney .strefki bardzo wazhiey i cienkiey, 
bręconey wężykowato ze złota śrebra i pla- 
tyny , którey to strefhi wyższy koniec przy- 
mocowany iest do |mosiężnego pręcika. Na 
spodnim końcu strefki znayduie się skazówka, 
pod nią zaś tarcza, która.począwszy od punk- 
tu oznaczonego przez temperaturę umiarho- 
wana, podzielona iest z każdey strony na 50 
części. Zmiana zachodząca w temperaturze 
z obrotu skazówhi, Która 
przy zmnieyszaniu się ciepła posuwa się na 
przód, a przy wzimaganiu się — nazad. — 

. Wynalazca chciał dla badaczów natury 
przysposobić narzędzie, któreby prędzey wska- 
zywało zmiany w temperaturze, aniżeli to: 
dzieie się za pomocą ciepłomierzy napełnio- . 
ných powietrzem lub merkuryuszem; Ponie-. 


waż bowiem cieplik ( niepotrzebniąc, iak w 


ciepłomierzach napełnionych powietrzem lub 
merhkuryuszem, pchać się przez niewygodne 
rurki szklane), bezpośrednio. działa na strefkę 
kruszcową, i gdy taż przy nieznaczącey gru- 
bosci swoiey cieplihkowi bardzo wielką w pro- 
porcyi przestrzen do działania nadarza, prze- 
to ciepłomierz Bregueta dla przenikli- 
wości swoiey, powinien mieć wyrażne pierw-. 
szenstwo przed używanemi dotychczas cie- 
płomierzami, i będzie może bardzo przyiem- 
nym podarunkiem dla badaczów natary. © 


, Lampa nocna. 


W Londynie wynaleziono lampę noc- 
na wcale osobliwsza. Drót platynowy obw- 
iaią wężykowato około knota bawełnianego, 
w łampie nalaney spirytusem winnym. Knot 


„zapalony gaszą, skoro drót platynowy rozpali 


się iak ogien. Ten drót żarzy się tak diugo, 
dopóki spiritus winny iest w lampie, a iedną 
uncyia można świecić przez godzin :6, które 
to światło ani kopci, ani na niebezpieczeń- 
stwo Ognia nie naraża. Jeżeli się drót pla- 
tynowy zakopci, tedy obtarty bibuła, może 
być użytym na nowe. Nie ma ieszcze pewności. 
czyli tu spirytns winny płonie w sameyrzeczy 
lub nie. — Można używać tahże i drótów z 
innego Kruszcu, łuboć te nie tak bardzo są 
zdatne; aether zaś, który. iest ulotnieyszym, 
należy przenosić nad. spiritus winny; ponie- , 
waż sama para utrzymmuie drót w żarze.. Dla 
tego dobrze iest rozgrzewać osobno spiritus 
winny. 


